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C i§g dalszy .

—  M ówcie jak  m yślicie., zaw ołał Jó z e f  L u b a s z , s ta ra -  

ja c  się  g ło s swój m niej groźnym  zrob ić . M ówcie ś m ia ło !.. 

n ie  bó jcie  się.
—  W ięc, w yście w iedzieli d o b r z e ; spy ta łem  rzeźnika 

źe ci ludzie  wam na p rzedaż przyprow adzali sam e k rad zio ­

n e  bydło...
—  N o ! ta sk ąd żeb y  inaczej m ieli, o d rz ek ł rzeźn ik ; 

sw o ich  n ie m ają, i p ien iędzy  także.
—  A rob iąc  uk ład , py ta łem  dalej w p o śró d  ogólnego  

m ilczenia, tak  g łębokiego , źe słychać  by ło  n a  o g n isk u  trz e ­

szczen ie  palących się  gałęzi so sn o w y ch , n ie  w ym ów iliście 

n ic  sobie.
—  A cóż m ia łem  wym awiać.
—  Żeby, kiedv w olno im było k raść  cudze dla was, 

n ie  ukrad li k iedy  w aszego bydła.
—  B a ! k rzyknął rzeźn ik  i zam ilk ł, a po  chwili do d a ł 

b ijąc  się  w g ło w ę: K iedy m i to  na m yśl n ie  przyszło.

—  A kiedyście n ie wym ówili, i w iedzieli źe oni k ra ­

dną dla w aszego pożytku, n ic  s łu szn ie jszego , jak  żebyście 

zapłacili za woły, p rzyprow adzone wam w e czw artek , i oddali 

skó ry  n ie  w dając się  w  to, skąd oni ich dostali. W szak  

oni w ięcej ryzykują k r a d n ą c , jak  wy co tylko k radzione  

nabyw acie.
T en  osta tn i a rg u m en t tra fił bardzo  ja k  uw ażałem  do 

w ielu  p rzekonania , bo  słyszałem  jak  k ilk a  g łosów  ozwało 

się  poch lebn ie  :
—  A to  g łow a n ie  do pozło ty .

—  B ędą ludzie z n iego ...

—  Co za rozum  !..

—  T ęgi będzie  ksiądz z n iego.
R zeźnika zaś, jak  obuchem  u d e rzy ła  uw aga, że sobie 

nap rzó d  teg o  n ie  wym ów ił, i ciągle p o w ta rz a ł, b ijąc się  w  

g łow ę coraz m o c n ie j :
•—  G łup iec! g łup iec  ze m nie ., że m nie  to  do głow y 

n ie  przyszło.
—  No, n ie  gniew ajcie się  Ignacy. Co się  sta ło , to się 

sta ło . Skóry  w am  daru jem y, a to co dacie za woły, to ot 

w spóln ie  przehulam y.

—  D obrze! d o b rz e , zaw ołali n iek tó rzy  ze szlachty, 

u radow ani ze zgody, i chętn i jak im ko lw iek  sposobem  o d -  

w etow ać pokrzyw dzonem u. Uw ażałem  w szakże źe n iek tó ­

rzy z p rzytom nej szlachty n ie  cieszyli się  z u p e łn ie  i do krzyków  

stronn ictw a otaczającego Józefa L u b aszę  n ie  m ieszali się.

—  No, zgoda pan ie  Ignacy.

—  Z goda ! zgoda ! w rzasnęło  kilka głosów7, aż s ię  echo 

po  lesie  rozesz ło .

—- Ta cóż m am  robić, zaw oła ł rzeźnik .

P o  w rzaw ie n as tap ił ło sk o t i k la sk a n ie , bo Jó ze f i 

jeg o  partja  p rzychodzili z kolei do rzeźnika i jarm ark o w y m  

sp o so b e m  bili ręka w  rękę. Było to bardzo  czule, ale  n ie  

w iem  jak  to rzeźn ik  m ó g ł w ytrzym ać.

P o tem  znow u obskoczyli m n ie  z w ielką radością , i 

se rd eczn em i słow am i. A ledw ie m ię n ie  udusili, tak  m n ie  

ściskali.

N agle w ystąp ił sta ry  Krzywdzie.

—  W ygadaliśc ie  s i ę , te raz  m n ie  się  na leży  sta rem u  

słow o, k tó reg o  sam i w ezw aliście.

—  Niem a ju ż  o czem  m ów ić, w yrzek ł z n iesm ak iem  

pan Józef. Ot zgoda panow ie  bracia, w rzasn ą ł g łośn iej.

—  1 je s t  bardzo  o czem  m ów ić! k rzyknął sta ry  g ło ­

sem  tak  jeszcze  silnym , jak iego  by się  po  jeg o  w ieku t ru ­

dno było spodziew ać. Je s t  o czem ... bo  ja  panow ie b racia  

p ro te s tu ję !..
—  Co to, j a k ! k rzy k n ęło  w iele  g łosów , i krzyczący

kupili się ko ło  Józefa L ubasza. Na co tu  n a m  p ro tes tac ji !..

C hodźm y z tąd.
—  H o la ! panow ie  bracia, zaw ołały  in n e  g łosy . S tary  

K rzyw dzie to  nasz, to n a js ta rszy  i najpoczciw szy m iędzy 

nam i. On pam ięta  naszych ojców , i n aszych  dziadów ... i 

inne, daw ne czasy.

—  O wa, co nam  do tego ., rzecz osądzona i u k o ń ­

czona.
—  N iech gada nasz  poczciw y Krzywdzie. Je g o  g ło ­

w a m adra, i se rce  z ło te . My chcem y jeg o  słuchać.

—  Cicho tam  krzykacze...

—  W y sam i c ic h o !..
Gwar w szczął się  na  now o ogrom ny, i zauw ażałem , 

że coraz liczniejsze ro b iło  się  g ro n o  tych  co chcieli aby 

p rzem aw ia ł stary.
—  Cóż to, h a łab u rd  szukacie, k rzyczał Jó ze f L ubasz, 

pod n o sząc  p o tężne  sw e p ieście.
—  I my m am y p ię s tu k i!.. A przy jdzie  do rozpraw y 

to pokażem y że łatw iej w nocy  kraść, zaw ołał ró w n ie  p ra ­

w ie po tężnym  g łosem , jakiś z g ro n a  p rzy jació ł sta reg o , m ło ­

dy i w ysm ukły  m ężczyzna, i p o d n ió s ł także p ieście , k tó re  

n aw et przy  p ięściach  Józefa  L ubasza  n ie  źle w ydać się  

m ogły.

—  A spróbujm y.
—  C ic h o !... k rzy k n ął znow u sta ry  w ystępu jąc  m iędzy 

grożące sob ie  stro n n ic tw o , i ro zk rzy żo w a ł ręce  jakby  ich  

od b ó jk i w strzym yw ał. P anow ie  b racia , ja  sta ry  p ro szę  was 

o g ło s ; wszak ten  g ło s n ie  dziś po  raz pierw szy się  o d -
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żyw a do  w as, i za w as, i n ie  raz słuchaliśc ie  go. W  im ię 

n asze j poczciw ości sz lacheck iej w zyw am  w as, abyście m nie 

w ysłuchali.
Zam ilkł chw ile. I w szyscy zam ilkli, m im ow oln ie  u jęc i 

uszanow aniem  dla starca , z k tó reg o  oczów  m im o p ro ste j 

sierm ięg i w te j chwili ły sk a ł jak iś w yższy zapał.
—  P ow tarzam  b racia , że p ro te s tu ję  p rzec iw  sądow i i 

całej tej sp raw ie. 1 n ie  p ro te s tu ję  w  m ojem  w łasn em  im ie­

n iu , ale  w w aszem  im ieniu, w  im ien iu  se rc  w aszych. B ra­

cia wy szlach ta! n ie  zapom inajcie  tego... choć  b ieda w as 

p rzygn ia ta , ale m y sz la c h ta !.. A cudze b rać  to n ie  sz lachec­

ka rzecz., to n ie  nam  po lsk iej p rzystało  szlachcie. W y je ­

szcze m łodzi, wy p raw ie  w szyscy  n ie  p am ię tac ie  daw nych 

czasów , a le  słyszeliśc ie  o nich od  w aszych ojców  i o d e m - 

n ie , i w iecie p rzecie  że nasze  zaściank i s ły n ę ły  zaw sze z 

poczciw ości. W ie lu  z w as zapam ięta  jeszcze  s ta rego  J a n -  

kla, co trzym ał karczm ę na gościńcu .
—  A p am ię tam y , ozw ało się k ilku ze szlachty  p ó ł 

g ło śn o , jak  by  się  bali p rzerw ać  sta rem u . I uw ażałem , 

że w szyscy słuchali go z w ie lką  uw agą, a g ro n o  o taczające 

p a n a  Józefa  co raz się  w ięcej zm niejszało , albow iem  je d e n  

p o  d rug im  szlachta w ysuw ała  się  cichaczem , p rzechodząc  

do d ru g ieg o  stro n n ictw a , sk u p ia jącego  się  w k o ło  sta reg o  

Krzywdzica.
—- I w iecie zapew ne jak im  sp o so b em  spalił się  on ; 

będzie  la t tem u  ze czterdzieści. Były to im ien iny  n ie b o ­

szczyka p an a  Szym ona B urczym uchy . Z eszło się  nas ze 

trzy d z iestu  do  Jankla, a pan  Szym on trak to w ał, i n ie  po 

dz is ie jszem u trak to w ał. Jank lisko  b iega ł, i uw ijał się, a 
k ru p n ik u  nam  n apalił do sk o n a łeg o . Ju ż  było ko ło  pó łnocy , 

n a  dw orze by ł w iatr ogrom ny, jakby  się  k to  obw iesił, gdy 

n ag le  zapaliła się  karczm a od kfipy słom y co leżała  w 

sta jn i. Jakim  sp o so b em  w szczął się  ogień, do dzisiaj n ik t 

n ie  w ie z pew nością, ale o t tak  p raw d ę  pow iedziaw szy, n ie  

je d e n  z nas, gdy w głow ach d o brze  szum  iało, łaził po  p rzed ­

sien i z k ró tk a  fajeczką. Kto tam  w iedział, a m oże jaka iskra 

p ad ła , bo to  o n ieszczęśc ie  n ie  trudno . My tam  w  p ierw ­

szej chwili n ie  m yśleli o tem , bo n ie  było czasu. P o rw a­

liśm y sie  do ra tu n k u  i szczerze ra tow aliśm y, ale n ad arem n a  

by ła  nasza  dobra  ch eć  ; karczm isko  było d rew niane , sucho  

by ło  n a  dw orze, w iatr dął, n ie  m inęło  trzy  zd ro w aśk i, a 

k a rczm a cała by ła  w ogniu. D obrze żeśm y Janklow i b ach o ­

rów  i bety w yratow ali. Zydzisków  zabraliśm y do n aszego  za­

śc ian k a ; a nazaju trz  po  św iętej mszy, p an  Szym on zap rosił 

n a s  do siebie, i każdy ju ż  w iedział o co idzie, bo każdem u 

o t tak  c o ś  w se rcu  k leko ta ło . N ie d ługo  my się  nam aw iali, 

a le  wzięli my się  na  p raw d ę  i po uczciw em u do roboty, 

złożylim y s ię ,  obydw a zaścianki przyszły nam  w pom oc, 

bo n ik t n ie  chciał zostać w  tyle. Jak  tu  je s te śc ie , byli i 

tam  w szyscy w asi o jcow ie; dosyć ż e z a  cztery  tygodn ie  stan ę ła  

now a karczm a. Jank lisko  aż p łak a ł z u kon ten tow an ia  i w dzię­

czności. P an  Szym on nieboszczyk, z ło te  to było se rce  u  

n ieg o , najw ięcej z nas w szystk ich  ło ży ł n a  to , co my n a ­
w e t z razu  nie w iedzieli, bo Janklow i h e t w szystko p o sk u -  

p o w ał, co mu się tylko spaliło . I od tego  to naw et czasu 
p o d u p a d ł nieboszczyk B u rczym ucha  na  m ają tk u , taj jego  

syn  m u sia ł się  wziąć do rzem iosła, co je s t  p rzykro  za­

p ew n e  dla szlachcica, ale uczciw ie, bo praca  człow ieka nie

upadla. O tóż to  tak  panow ie b rac ia  p o stępow ali w asi o j­

cow ie z żydem  n iew iernym , z p o g an inem . A myż dzisiaj 

m am y się od  o jców  naszych  różn ić  ? ha panow ie, cudzą  

krzyw dą ju d aszo w e  b rać  p ien iądze . Co p anow ie  b racia  !... 

Z nam  ja  w as lepiej... P ien iąd ze  oddacie  w y Ign acem u  za 

jeg o  w oły , a będzie  to  nam  w szystk im  nauką, aby o d  dzi­

siaj n ie  b ra ła  n as p o k u sa  do cu d zeg o . Ignacy  n ie  nasz,

n iech  sob ie  rob i co chce, n iech  sob ie  szuka takich  n o c n y c h  

h w eran tów , gdzie chce, ale  nie m iędzy nam i h e rb o w n ą  i 

poczciw a szlachtą. N ie p raw daż  panow ie  bracia.

—  O d d ać! oddać, zap łacić! dobrze  m ów i pan  K rzyw ­

dzie. N iech sob ie  innych  szuka Ignacy, co by m u tan ie

m ięsa  do szlachtuzy przyprow adzali, staw ały  się  g łosy  coraz 

liczn iejsze  i g łośn iejsze .

P rzem ow a sta reg o  K rzywdzica nadzw yczajne spraw iła  

w rażen ie. Szlachta ju ż  bez ogródk i p rzechodziła  na  d ru g ą  

s tro n ę , tak  że przy k ońcu  sam i ju ż  tylko z o s ta l i , pan  Jó ze f

L ubasz i tych  trzech  co m ię z gościńca zwrócili.

—  Z apłacić  ! zapłacić, krzyczała szlachta.

Jó ze f L ubasz  z tow arzyszam i sw em i sta ł w m ilczeniu, 

oczy m ieli w dó ł spuszczone , chociaż w idać było że obok 

w s ty d u  i z ło ść  w  n ich  kipiała. N areszcie gdy gw ar się 

w zm ag a ł, podn ieśli głow y i g roźn ie  popatrzyli w  koło 

siebie.
—  Nikt n ie  ma nam  n ic  do rozkazania, zaw ołał Jó ­

zef L ubasz.
—  To nasza spraw a z Ignacym , n ik o m u  n ic  do teg o , 

k rzyknął d rugi.
—  My tu  n ie na k azan ie , ale n a  sąd przyszli, m ó ­

w ił trzeci.
—  Tak je s t!  sąd  w ydany i kwita, k rzyczał czwarty.

—  To nasza w spó lna  spraw a, w ołała  na  to  szlachta. 

T ak je s t, to w styd  w spólny.

—  Bez nauk , bardzo  prosiem y, odpow iedział pan  Józef.

I znow u zahuczał gw ar m iędzy szlachtą, k tó rzy  to

groźbą to p ro śb ą  starali się  p rze łam ać  o p ó r czterech  p rz e ­

ciw ników . Krzyk by ł taki, że je d e n  d rug iego  n ie  słysza ł i 

n ie  rozum iał.
—  P an ie  Ignacy! k rzyknął w reszcie  L ubasz, m y tu 

n ic  m am y co ju ż  robić. C hodźm y do dom u.

—  To chodźm y, o d rzek ł skrob iąc  się w g łow ę r r e -  

źnik, k tó ry  m iał nadzieję, że przyjdzie do sw ojej straty .

Jakoż n ie  w dając  się  w  dalsze spory , pan  Jó ze f z re j-  

te ro w ał w raz z tow arzyszam i sw em i. W  czasie gw aru, s ta ­

ry Krzywdzie p rzysunął się  do m nie , k tó ry  sta łem  na boku, 

rze te ln ie  p o ru szo n y  m ow ą sta ruszka, i sk onfundow any  m o ­

im w łasnym  w yrokiem , k tó reg o  zapraw dę m o cn o  się  w sty­

dziłem . S tary  snać  w yczytał mi to z twarzy, bo wziął m nie 

za rę k ę  i p o trząsł n ią  serdeczn ie .

—  Pan ie  Jan ie, rzek ł do m nie, wy obcy n ie  m ogliście 

inaczej o sąd z ić , m nie  sta rem u  to co in n ego , ja  m og łem  

w yciąć kap itu łę  do sw oich. No a teraz  już  późno, dodał, 

dalej dzisiaj n ic  pojedziecie . Mam ja  tu  n ied a lek o  za la ­
skiem  mój fu torek , tro ch ę  odda lo n y  od naszych  zaścianków . 

C hodźcie do m nie, taj p rzenocujcie.. Nie w iele tam  znaj­

dziecie w ygody w  m ojej ubogiej chacie, ale czem  bo h a t 

tem  rad...
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I u śm iech n ął sie  s ta ru szek  tak  se rd eczn ie  do m nie,L i .  ’

tak  p rzy jem nie , ze aż mi się Izy rozczu len ia  w  oczach za­

kręciły . Z dało mi się  że w idzę p rzed  sobą m ego  w łasn e­

go dziadka.

Podziękow ałem  sta ruszkow i, i z radością  p rzystałem  

na o fiarow aną m i g o śc inność . Jakoż pom ału  w ysunęliśm y 

się  z tłu m u , i p rzystąpiliśm y do w ózka m ego , n a  k tórym  

Iw aś leża ł z w ytrzeszczonem i oczami. B iedny ch łopak  nic 

z teg o  co się  z nim  działo po jąć  n ie m ógł, i n iepospolitym  

strach em  był p rzejęty .

—  P an iczu ! pan iczu! oni n a s  zabiją, p rzem ó w ił do 

m nie  trzęsącym  i płaczliw ym  głosym .

L edw ieśm y  m u w ypersw adow ali, żeby  zaw rócił konie, 

i je c h a ł za nam i.

—  Oni gonić  h ęd ą  za nam i, b iednaż  m oja dola, p o ­

w tarzał ciągle b ied n y  ch łop iec.

Szliśm y czas jak iś w m ilczeniu, bo m im o całej sy m - 

patji jak ą  czułem  do sta ruszka, n ie  śm iałem  przem ów ić  do 

n iego. Mimo uprzejm y ch  słów  jeg o  n ie  m ogłem  w ybić so ­

bie  z g łow y n ieszczęsn eg o  w yroku  m ego.

—  Przykro  mi i w styd, ozw ał się  w reszcie  stary , p a ­

trząc na m nie  z uczuciem , żeś m u sia ł być sędzią w takiej 

spraw ie, i p oznać  naszą b ied n ą  sz lach tę  z takiej strony , k tó ­

ra  m usia ła  cię  oburzyć. R ozum iem  ja  to , bo ty  je s te ś  m ło ­

dy m ój Jasiu , z uczuciam i c z y s te m i, i n ie  znasz jeszcze, 

ani jak  ko leje  życia w pływ ają  p rzem ożn ie  na  u sp osob ien ia  

ludzkie, ani z jak ich  to  ko lei sk ładała  się  p rzesz ło ść  tych  

ludzi.

Nie b ęd ę  ci ich tłum aczyć, a w oczy pow iedziałem  im 

praw dę, k tó rych  w duszy p o tęp iać  m usisz, ale  to b ie  pow iem  

to co się  da za n iem i pow iedzieć. W arto  byś zn a ł tych 

ludzi, ich  p rzesz łość , i pow ody co ich takim i zrobili, ja ­

kimi są  dzisiaj. Bo ty sam  należysz do n ich , je d n e g o  z 

n iem i je s te ś  p o ch o d zen ia . Nie taka to była ich  p rzeszłość . 

Ta szlachta po m ałych zag ro d ach  m ie sz k a ją ca , m iała tęż 

sam ą szlachetną  p rzesz ło ść , jak  i cała  sz lach ta  n aszego  n a ­

rodu , bo  tem  sam em  uczuciem  p raw em  dla k ra ju  b iły  ich 

serca . Z n ich  to sk ład a ły  s ie  zas tęp y  b ro n iące  k ra ju , ich 

to  p iers i silne  były p u k le rz em  naprzeciw  n ieprzy jació ł. Bić 

się  i zg inąć za kraj, każdy  by ł gotów , a n ie  b rakow ało  

w  życiu naszem  na sp o so b n o śc i do okazania tych zalet, 

L ecz czasy się  zm ieniły , a n ie  zaw sze do czasów  p o ­

trafią się  nag iąć  ch arak tery  ludzkie. Chęci do życia czyn­

neg o , do aw an tu r zostały  g o rą c e , p rzek o n an ie  o sz lachec­

tw ie i w yższem  o nego  w sp o łeczeń stw ie  p o ło żen iu  zostało, 

ale  sp osobnośc i do tak iego  życia zab rak ło . W  g łębi serca  

zalety daw ne zostały, ale rzadko k iedy  na  jaw' w ydobyć się 
m ogą. Bo widzisz se rca  u tych ludzi, se rca  u  nas szlach­

ty d robnej, jak  tam  u was w  w aszych Je litow cach , tak  i 

u  nas w naszych zaściankach najlepsze, g o to w e  do w szel­

k ich  pośw ięceń. O t tak jak  ich w idzisz, każdy osta tn ią  k o ­

szulę oddać gotów , a ci, co aż przykro w ym ów ić  k radną  

bydło  c u d z e , to są chw ała b o g u  rzadkie  m iedzy nam i 

wyjątki.
W es tch n ą ł stary, i ja  m u szczerem  w tó row ałem  w est­

chn ien iem . (C. d. n).

Wieczór w Apeninach.
(S o n e ty  w  W a llo m b ro z ie  p isan e .)

I.

S ło ń ce  się  m ien i, z ap a d a , p rzem ien ia ; 

S p ło n ę ło : św ia tłem  z po za g ó r się  kurzy, 

C ienie fijołka i odcien ie  róży,

Do z ło c isteg o  m ieszając strum ien ia .

Zakw ita z a c h ó d : z każdego p rom ien ia  

M gła p ije  barw y i barw iąc się  dłuży,

Sinaw a u A peninów  podnóży,

Ich zpow ietrzn ia łe  szczyty u rum ien ia .

S o sn y  n a  n ieszp o r zaszum iały, c ien ie  

Z gó r na  p o b liską  spuszczają  d o lin ę ;

D zw onek k lasz to rn y  tę tn i pozdrow ien ie;

P rz e tę tn i ł ,  um ilk ł; zm ie rzch , ogrom na cisza 

Z gw iazd n a  ita lską  upad ła  k ra in ę ,

1 na pam iątk i trap iące  przybysza.

II.

Z achód by ł czysty, bezchm urny , z przestw orza  

S ło ń c e  znikało , ru m ień cem  zw ilżo n e ,

1 w odbieżaną  d łu g o  pa trząc  s tro n ę ,

Do A pen inów  chyliło  się  łoża.

A g ó r w ierzcho łk i jako  fale m o rza ,

Jak  a lab aste r na  w sk ro ś p rześw ieco n e  ;
R óżaną  s ło ń cu  u tk a ły  z a s ło n ę ,

Za k tó rą  P ięk n o ść  p ło n iła  się  Boża.

K adzilne z ja ró w  pow staw ały  w o n ie ,

D zień się  w y p a la ł, a na  gó ry  s k ro n ie , 

Nakształt. w spom nien ia , gwiazda w ystąpiła  ;

A takie łzaw e były je j p ro m ie n ie ,

1 łez  też m oich tak  p ro m ien n a  s i ła ;

Ze gw iazdą w e m n ie  zadrzało  w sp om nien ie .

III.

O gnisty  rąb ek  na łań cu ch a  szczycie ,

Jakoby  w ien iec  p ło n ie  rubinow y,

S ło ń ce  za g ó rą  sk ry te  do połow y,

W  n iepokalanym  pław i się  b łękicie.

W  różano  -  sinym , w ieczornym  ro zśw ic ie ,

By kadzieln ice  dym ią się  parow y,

Od nich  kadzielny  zapach  cyprysow y,

Bije do ło n a  c za ru ją c o , skrycie.

A rno  się w stęg ą  w ijąc po  d o lin ie ,

R óżano  także i śreb rzy sto  p ły n ie ,

O b łędnie  łow i zachodu  o d c ie n ia ;

Zarys gó r s ta ja ł : nad esz ła  g o d z in a ,

W  k tó rej sbóstw iona  Italska k ra in a , 

W n ieb o w stęp u je -— w idea ł się  zm ienia.

W iadysiaw  Kulczycki.
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w  A p e n in a c h .

Kiedy rozb itek  z gorzkiej burzy  św ia ta ,

Do tej lesis te j zaw itasz p rzy stan i,

Kędy w śró d  ciszy c iche p ędzą  lata 

O drzutki ziem i, a n ieb a  w y b ra n i;

Gdy cię z tych  w yżyn c ień  b o rów  o w io n ie ,

Gdy chóry  so sen  zaszum ią ci w uszy,

1 c h łó d  p o to k ó w  ośw ieży tw e  sk ro n ie ,

1 od  św iatow ych m ozołów  osuszy :

To duch  twój —  b r a c ie — z a p ra g n ie  p o k o ju ,

I p ó ł -  sen n eg o  w Pan u  u k o je n ia ,

To do żyw ego tęsk n ić  będziesz  z d r o ju ,

1 do św iatłości, co je d n a  bez cienia.

To ja k  p u ste ln ik  na czucia o d ło g u ,

P rzed  W szechw idzącym  odw iniesz tw e rany : 

S ro m u  n ie  dozn asz , żeś je  odkry ł B o g u ,

Bo B óg ch o ć  św ięty  —  lecz Ukrzyżow any.

’ W ła d y s ła w  K u lczyck i.

Pisarze dzisiejsi.
i.

W ła d ysła w  Syrokom la.
Cią g dal szy

Syrokom la m a zwyczaj, u p rzed zać  czytelnika w p rz ed ­

m ow ach do sw oich u tw orów . Zachw ala, gan i lub p ro si o 

pobłażliw ość. Zły ten  zwyczaj łagodzi naiw ną spow iedzią, 

a z teg o  w zględu  c h ę tn ie  m u go przebaczam y. W  p rzed ­

m ow ie  jed n ak  do M argiera zbyt u n ió s ł się  rad o śc ią  sw ego 

dziecka, zachw alając je  czy teln ikow i. «C okolw iek łaskaw y 

czy teln ik  w yrzccze o M argierze uw ażam y go za na jlep sze  

z dzieci n aszego  ducha.. S to p ień  roskoszy  i boleści, jak ich  

doznaw ał (autor) tw orząc, m oże m u po n iek ąd  służyć za ska­
le  w arto ści u tw o ru .» Gdyby zdanie p o d o b n e  było praw dziw em , 

w ted y  n ie  m ielibyśm y n ieudo lnych  dzieci na św iecie, bo  każda 

m atka m ia rą  sw oich  roskoszy i bo leści m og łaby  w yn ieść  m ądrość  

sw ego  dziecka do m ądrości Salom ona. W  u stach  Syrokom li 

brzm i to bardzo  naiw nie, lecz w łaśn ie  ta naiw ność  se rca  obok 

g łęb o k ich  stud jów  św iata, (czego dow odem  je s t  jeg o  szy­

dząca ironia) charak teryzu je  n aszego  poetę .
O śm ielam y się zaraz z góry  pow iedzieć  autorow i, że 

n a s  M argier w cale n ie  zadow olnił, chociażm y różnych  m iar 

do ’ocen ien ia  teg o  u tw o ru  próbow ali.
N ajprzód  chybił p o e ta  w sam ym  w yborze lem atu . 

Każde E p o s m usi m ieć  za po d staw ę  to , co jeszcze żyje, 

chociażby cząstką ty lk o , choć je d n y m  kon arem . Tego zaś, 

co już  n iepow ro tn ie  do szczętu w y g in ę ło , n ie  m ożna ogrzać 

do  życia, ani n aw et zgalw anizow ać. A taka je s t  d a w n a , p rz e d -  

ch rześc iań sk a ' n a rodow ość  litew ska. Je stto  w praw dzie  rzad­

ki p rzyk ład  w h isto rji, aby na ró d  tak  ch ę tn ie  w yzuł się  z 

daw nych  sw oich p am ią tek , aby z n ich  żadnego  w ątku  do 

dalszego  sw ego  rozw oju n ie  za trzy m a ł, ale tak  się sta ło . 

L itw a przy ję ła  w  siebie p ie rw astek  P o ls k i , i s ta ła  się  z nią 

jed n o litem  ciałem . Serce  L itw ina ud erza  na  w spom nien ie

Z ygm untów , B a to ry c h , C zarneck ich  i Zam ojskich , a o K iej­

s tu tach  i O lgierdach gaw ędzi sob ie  jak  o bajkach. Z teg o  

p o w o d u  uw ażam y ten  p o em at ju ż  w założen iu  za zw ichniony.

B ohaterstw o  pogańsk iej L itw y w ięcej p rzeu raża  nas, 

n iżeli sk łan ia  do uw ielb ien ia . Spojrzy jm y na w a lczących :

L itw in zem stą  kipiący, a na  jęk i g łuchy,
Odziera z szyj rycersk ich  z łoc iste  łańcuchy ,
O dziera  m iecz od  b o k u , szarpie  hełm  bogaty,
I płaszcze z krzyżem  pańsk im  rozdziera  na  szm aty,
A lbo żylaste r ę c e ,  jak o  sep ie  szpony,
Zapuszcza w trup ia  b ro d ę , w e w łos u trefiony ,
I ta rg a  i zniew aża osla tk i człow ieka ,
Gdzie słyszy bicie s e r c a , p ie rś  na p ó ł rozsieka....

T rzeba  całej znajom ości h is to rji, trzeb a  w iedzieć  o tych  

w szystk ich  m o rd a c h , łu p ach  i o k ru c ień stw ach , jak ich  na 

L itw ie dopuszczali się  Krzyżacy, aby tę  dzikość szalonej 

zem sty  litew skiej sob ie  w ytłum aczyć. N ieuprzedzony  w tym  

w zględzie czytelnik czuje zaraz na w stęp ie  odrazę do b o ­

h a te ró w  litew skich . T ru d n o  nam  także bliżej p oznać  b o h a ­

te ra  p ierw szeg o  rz ę d u , M argiera, bo  praw ie p rzez  cały po ­

em at ugan ia  się  z to p o rem  i m o rd u je . Tylko na w stęp ie

w idzieliśm y łzę  w jeg o  o k u , w ylaną n ad  zw yciężonym  n ie ­

przyjacielem . T rafnie  uchw ycił p o e ta  k o n tras t p rzy rodzonych  

uczuć  człow ieka z dogm atam i pogańsk iej wiary. M argier li­

tu je  się  n ad  W arn e rem  i ocala m u  ży cie , aby później na  

s to sie  ofiarnym  jeg o  k rew  bogom  litew skim  wytoczyć. E gle 

je s tto  o g ó ln y  rys kobiety, jak a  żyła p rzed  w iekam i i po  w ie­

kach żyć będzie. Ani w niej ani w L u ta s ie  n ie  w idzim y

szczegó lnego  odbicia ow ych w ieków  Litwy, jak to  a u to r w 

p rzedm ow ie  pow iada. W  odw zorow aniu  K rzyżaków  widzim y 

te  sam e rysy  w jak ich  p rzedstaw ił nam  ich  M ickiewicz w 

W allen rodzie . A przec ież  był to  po tw ór o s tu  m ien iących  

sie  barw ach i p o s ta c iac h , k tó ryby  dla w ielu  p isarzów  m ógł 

w iele i w iele różnych  dosta rczać  w zorów . W  budow ie  sa­

m ej u d erza ja  n as w ielk ie  usterk i. Poeta  na  trzy zaw ody w y­

prow adza bój na scen ę . Meczy sieb ie  w idocznie  i czyteln i­

k a ,  k tó rem u  na te w szystk ie ok ropnośc i w k ońcu  odw agi 

z ab ra k n ie , jak  zabrak ło  w k ońcu  au torow i farb na palecie , 

aby o sta tn ia  fazę walki z należy tą  s iłą  oddać. Z arzynanie 

się  L itw inów  na stosie  w  sp osób , znam ionujący  d z ik ie , 

w śc iek łe  b a rb a rz y ń s tw o , n ap e łn ia  nas od razą  i w s trę tem . 
Przeczytaw szy książkę czujem y jak iś n ie sm a k , jak iś 

d reszcz, w yw ołany w idokiem  ty lu  trupów , i sm u tn o  nam  , że

Po tem  ro ln ik  zao ra ł n iw ę zn ak o m itą ,
1 p o sia ł na jej łan ie  ch leb o ro d n e  żyto....

Ze z ty lu  g ruzu  i pop io łu  żaden  fenix  n ie  u la tu je , tylko 

na N iem nie  zabłyśnie czasem  »biała p łach ta  to p ie lic y E g li* ..

G anim y o s t r o , bo ganim y w y tra w n e g o , u ta le n to w an e ­

go pisarza. W ie le  u stęp ó w  oddał po m istrzow sku, a do n ich  

policzyć m ożna pose lstw o  p o lsk ie . Język czysty i silny, ch o ­

ciaż tu  i ów dzie n iep o trze b n e  znajdu ją  się  ep ite ta . W  n ie ­

k tó ry ch  m ie jscach  n ie  m iło uderza ją  n as rem in iscen c je  z 

W a lle n ro d a , jak  np. zakończen ie  p o em atu . T ego pow in ien  

by ł p o e ta  unikać.

Mimo w szelkich zalet sw o ich , ję z y k a , obrazow ania, 

siły i św ieżych często myśli, n ie m a w tym  poem acie  Sy­

rokom li , jak  i w in nych  jeg o  u tw o ra c h , żadnej postaci, 

k tó raby  now ością  p o m ysłu  uderzyć  m o g ła , tak ich  postaci, 

jak im i s ą : ksiądz R obak  u  M ickiew icza, a M ohort u  Pola.
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Dopokąd Syrokomla takich postaci nam nie stworzy, p o - 
tąd będziemy uwielbiać jego ta len t, ale nie nazwiemy go 
geniuszem. Margier z wszelkiemi swemi zaletam i, a jakich 
ma nie m ado, pójdzie tą samą koleją losów, jaką poszedł 
A nafielas, o którym  w swoim czasie wiele narobiono hała­
su , a z którym  m łodsze pokolenie tylko w bibliografii się 
zdybie.

Gawędy i rymy ulotne. Kilka tomów drobnych, 
bardzo ładnych poezyi. Niebedziemy ich przechodzić szcze­
gółowo, częścią dla szczupłych ram ek naszych, w jakich za­
myśliliśmy sobie dać w izerunek naszego poety, częścią dla tego, 
aby nie popaść w błąd powtarzania się tak, jak  sam poeta 
często w swoich utw orach się powtarza. Obawiamy się, 
aby Syrokomla nie popadł w m anierę, bo juz daleko na 
tej drodze postąpił.

Z jego o gawęd i rymów ulotnych* wybieramy tu ta j: 
* Kęs chleba .»

Syrokomla napisawszy Margiera zasłabł na chorobę 
piersiową. Lekarze zakazali mu pisać. 0  któż zakaże po­
ecie, aby nie marzył, nie nucił, nie kochał, nie tęsknił?  S y- 
Fokomla ukochał publiczność swoją, tęsknił w dniach sła­
bości, że jej dawno żadnej gawędy nie opowiedział, i wy­
cieńczoną jeszcze od słabości ręką napisał «Kęs chleba» 
Tkliwe jego serce wita się z publicznością jak z kochanką, 

i rozpowiada jej o swojej cho rob ie :

Otom znowu przed słuchaczem,
Chętny z moją posługą,
Nie pytajcie: Czem u? za czem ?
Gdziem się bawił tak d łu g o !
Och cierpiałem , długo, srodze,
Dziś już piersi nie bolą,
Po starem u k’ wam przychodzę 
Z kęsem chleba i rolą...

Ale ten  «kes ch leba» gorzki i niesmaczny, jak wszystko to, 
w czem są Izy poety:

Kiedym kreślił biedne dzieło,
Gwoli ducha potrzebie,
Z oczu parę łez kapnęło,
I zagorzkło na ch leb ie!...

A wiele takich łez ma Syrokomla, bo przez serce po­
ety płaczą wszyscy ci, którzy sami przed światem płakać 
nie śmieją, lub skarżyć się nie mogą. Otoż « K e s  c h l e b a » 

jestto  jedna z tych wielkich skarg, którą wnosi poeta przed 
trybunałem  świata imieniem biednego ludu, karanego za 
cudze grzechy i zdzierstwa.

Poeta utyskuje, że pisarze mogą się skarżyć na brak 
treści. Gdyście opisali rzeczy wielkie, woła do nich, weźcie 
mikroskop i połóżcie pod n ie g o :

Główkę motyla, lub serce człowiecze 
Łezkę, co z oczu spłakanych wyciecze...

A znajdziecie tam wiele, co godne jest pieśni.
Co do siebie mówi poeta:

Bez szkieł, lecz z duszą, co kocha i wierzy,
Patrzę na kaw ał chleba z mej wieczerzy,
W  tym drobnym zlepku wszak może się chowa,
Cała treść pieśni, żywotna i czuła,
Drobna okrucho! o gdyby ci mowa,
Jakżebyś rzewne dzieje nam wysnuła!....

1 w samej rzeczy czytamy z zachwyceniem dzieje tej 
drobnej okruszyny, jak jest ziarnem, trawką, kłosem , jak ją

skrapia rosa boska i łza człowiecza, jak  z woli Boga jest 
pokarmym zdrowym r trucizną, jeśli ludzi karać wypadnie. 
Następuje zdarzenie: W  wiosce wielkiego pana gospodaruje 
dzierżawca, stary Łagoda, Chodzi z procesją na pola, po­
lewa nasienie wodą święconą, z chłopkam i żyje jak z ro ­
dziną. Toż starego Łagodę wszyscy kochają i życzą m u 
jak  najlepiej. W  tern zjeżdża komisarz pański, zarzuca 
Łagodzie że źle gospodaruje, że niszczy pola i budynki, 
liczy i likwiduje szkody i straty, a trzydziestoletniego dzie­
rżawcę wypędza o kiju żebranym. Owoż pan komisarz Z a- 
bora zabiera się sam do gospodarki. N ie ma tam już ani 
wody święconej, ani procesyi, ani modłów w kościele o 
deszcz lub pogodę, ale jes t za to sprężystość i oględność 
na wszystko, je s t dobra orka, są kanały i spusty, je s t plon 
obfity, ale są w nim   łzy ludzkie.

Otóż stało się jednego razu, że zagrodnik Szymon
wziął żyto u pana Zabory, a w domu wybuchła choroba.
Znachora przyszedł, wziął chleb do ręki, zaklął go, a chleb 
szczerniał jak sadza. Rozłam ał go, a w nim było czarne 
robactwo, łzy ludzkie. Drugi wziął żyto, a w domu nastała 
niezgoda i nastąpił rozdział miedzy bracią. Piękna szesna­
stoletnia Hanna dostała od Zabory miarkę żyta na korowaj, 
i um arła w dzień swego ślubu, naw et i żebrak

......................o drewnianej nodze
Dostał kęs chleba i um arł na drodze.

Żyd kupił zboże od nowego pana rządcy, nasypał na 
wieine i zatopił szczęśliwie, nie widząe wcale Gdańska. Sam 
autor w ziął od miejskiego piekarza dwa bochenki, z tego ży­
ta, aby sie o tern przekonać. I przekonał się bo zasłabł, 
a przyjaciel jego spotwarzył go! Otóż cała treść  tej prze­
ślicznej gawędy.

W końcu zrywa sie poeta, dla ezego pan Zahora 
zdrów i wesół, i tylko niewinni z jego chleba chorują? 
W skazuje na palec opatrzności, k tórej drogi są skryte i ka­
że milczyć. Bo

. . .  obcy ciężar wziął na swoje ramie,
Kto z krzywdzicielem do stołu zasiada,
Kto z jego reki kes chleba rozłamie,
Bo tutaj każda płaci się okrucha 
Boleścią ciała, lub spokojem ducha....

Wyższe wyroki zdaje poeta na Boga, który sadzi i 

karze sprawiedliwie.
Jeszcze kusi się Syrokomla zaglądnąć w serce pana 

Zabory, ale na to sam sobie odpowiada:
Czy pan Zabora gdy oko zamruża,
Ma sen spokojny? czy go co przepłasza?
Spytaj się o to u Anioła stróża,
Jem u wiadomo, a to rzecz nie n a sz a !

Takie jest zdarzenie na którym osnuł poeta swoją 
gawędę. W iersz gładki, potoczysty, opowiadanie naturalne 
i proste, w postaci jednak tej błyszczą perły  prawdziwej 
poezyi. Myśl wcale nie nowa, ale artystycznie odziana. Ko n ie -  
eznym"grzeehem wszystkich utworów Syrokomli pozostanie, że 
poprzestaje na słodkiem, półsennem  gawędzeniu, a zaniedbuje 
akcją i postacie. W pada w tok samych myśli, wprawdzie za­
niedbuje pięknych i arcypożytecznych, ale myśli zawsze, którym 
potrzeba szat i postaci. Grzech ten wypływa z samej istoty 
gawędy. Dla tego z radością powitaliśmy Syrokomlę na n o - 
wem polu poezyi, na polu dramatycznem, jak to nam
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C h atka  w  le s ie :  okazuje. Zdanie jednak nasze zachowuje­
my w tym względzie na później, póki w tym nowym za­
wodzie swoim dostatecznie się nie rozglądnie.

«Gawędy i rymy u lo tn e» Syrokomli mieszczą w sobie 
ładnych wiele rzeczy. Znakomite są : Kojec z Kurczęty, Kapral 
Terefere. Między mniejszemi wierszami celuje prawdziwem 
namaszczenim poetyckiem pierwszy z warjantów starych 
tem atów .. (C. d. n.)

Listy z podróży.
i .

K olini w zatoce Kam iesiU , w lutym  1856.

(Ciąg dalszy).

Smutniejszy jeszcze los spotkał kolonje północne. 
Jedyne bogactwo ich, zboże nie miało więcej odbytu, bo 
Grecja biedna i wyludniona nie miała za co i nie miała 
potrzeby kupować bosforską p sz e n ic ę , a Rzym, mając S y - 
cylją, Kartaginę i Egipt, nie potrzebow ał chodzić tak dale­
ko. Bosfor, ciśniety przez Barbarzyńców, wezwał był M itry- 
data i wmieszał się do wojny rzymskiej. Mitrydat 
upadł. Farnaces przyznał opiekę Rzymu. Odtąd królo­
wie Bosforu stają się igraszką polityki rzymskiej i kaprysu 
prokonzulów małej Azji. Państwo rozpada się na części 
i znika zupełnie w początku wieku IV. Jednakże, pienią­
dze rzymskie, znajdywane obficie z czasów W espaziana, 
Trajana i Nerwy, każą myśleć, że w czasach tych istniały 
jeszcze ważne stosunki handlowe pomiędzy Rzymem a mie­
szkańcami Bosforu. Kiedy znikła Olbia, nie wiem, lecz 
zdaje mi się, że miasto to nie przeżyło napadu W izigotów. 
Pow stał Cherzones i dzięki położeniu swemu i bitności 
mieszkańców, przetrw ał najdłużej. Handel Chersonezu za­
leżał zupełnie od usposobienia mieszkańców stepowej czę­
ści Krymu. Gotowie zajmywali się rolnictwem , ’) C her­
zones więc m ógł prowadzić korzystny handel z powstającą 
Bizancja. Hunnowi dzicy i drapieżni, prócz wysilenia i b o - 
jaźni, nie mogli nic innego przynieść cywilizowanym sąsia­
dom swoim.

W  połowie VI wieku (512), miasta greckie w T au ry - 
dzie, zagrożone przez hordy, koczujące na stepach, wezwały 
pomocy cesarzów Bizantyńskich. Justynian skorzystał ze 
zręczności tej i kraj cały objawił prowincją rzymską. Trzy 
wieki później (840), gdy cesarz Teofil nadał jej nowe urzą­
dzenia, prowincja ta obejm owała: C hersonez, cały brzeg 
południowy Krymu, Teodozją, Fanagorją i rozciągała się 
aż do ujścia Donu, gdzie Tana, miasto handlowe, było nie­
jako krańcem  jej. 2)

W  VII wieku (679) Chazarowie owładnęli Krymem 
i całem pomorzem czarnom orskiem od Dunaju do Kubani. 
Miasta greckie, niewyzuwając się z władzy cesarzów, obo­
wiązywały się płacić im daninę. Chazarowie wcale nie byli 
dziczą, jak zwykle wyobrażamy sobie północno-w schodnie 
hordy. S. Cyryl, wysłany przez Michała III. (858) w celu 
naw rócenia ich do wiary Chrześcijańskiej, zastał naród len

dość już wykształconym, posiadającym rząd stały, miasta, 
trudniącym  się handlem  i rolnictwem *) Cesarze w schodni 
wcześnie starali się w polityczne i handlowe wejść z C ha- 
zarami stosunki. Leon zawarł z niemi przymierze wspól­
nej obrony i dla silniejszego wzmocnienia stosunków  przy­
jaznych syna swego ożenił z córką Kalgana. 2)

Handel wschodni podczas pobytu w Krymie Chaza- 
rów, na wysokim stojący już stopniu, na najwyższym szcze­
blu rozwoju stanął, gdy Pieczeniegi miejsce ich zajęli (882) 
Trudno odgadnąć, dla czego półdzicy prawie Pieczeniegi 
prześcignęli Chazarów w stosunkach handlowych! Niemyślę 
aby ostatnim  brakowało zdolności przemysłowych. Chazaro­
wie wyznawali judaizm , musieli zatem cokolwiek i natury 
posiadać żydowskiej. Zapewne ówczesny stan polityki 
w schodniej, jeżeli tak można nazwać stosunki i sympatyje 
hord półdzikich, zalewających wówczas Azją środkową, po­
myślniejszym był dla Pieczeniegów. Bądź co bądź handel 
z Pieczyniegami rozwinął się na ogrom ną skalę: wszystkie 
bogactwa wschodu, perły , drogie kam ienie, jedwabie, ko­
rzenie, i futra k ra jów , północnych, jak z niewyczerpanego 
źródła płynęły z tąd do Bizancyi. Handel ów musiał wiel­
kie przynosić korzyści, kiedy potrafił stanąć tak wysoko, 
pomimo tysiąca trudności i licznych niebezpieczeństw, gro­
żących kupcom  na każdym kroku. Pieczeniegi, powiada 
Konstanty Porfirogenita, byli półdzicy, okrutni, bez najm niej­
szego pojęcia o prawach, gościnności, poczciwości i sum ie­
niu. Często, po zawarciu układów, kupcy byli ograbieni, 
nieraz pragnienie zysku przepłacili życiem lub zaprzedaniem 
w niewole. Zapobiegając temu, zwyczajnie przed zaczę­
ciem targu brano zakładników , lecz i to nie wiele pom ogło : 
hordy jedna na drugą zwalały popełnione berprawia, żądać 
zadość uczynienia z bronią w ręku, n ieby ło  sposobu, a interes 
sprzeciwiał się zerwaniu stosunków. W  przeciągu czasu 
tego Sohdaja (Sudet) podniosła się tak wysoko, że bogactwy 
zaćmiła stary C hersonez: całe południowe w ybrzeże Krymu 
stanowił dzielnicę miasta tego.

Łatwo pojąć że w’ czasie, gdy handel zakwitnął na 
północnych brzegach morza czarnego, miasta Natolii, jeśli 
nie przewyższyły, to wcale nie ustępowały pod względem 
tym kolonjom północnym. Po przeniesieniu stolicy Ce­
sarstw a do Konstantynopola, prow incje natolskie dostały 
urządzenie stalsze i zakwitły dobrym bytem. W strząśnienia 
religijne, podboje Arabów i Turków' nie naruszały stosun­
ków ze wschodem, a naw'et, powiedzieć można, coraz bar­
dziej powiększały takowe. W iadom o nam z dziejów, że 
Turcy weszli do cesarstwa podczas w ojen domowych, za­
proszeni niejako przez jednę partją. Później, chociaż sprzy­
m ierzeńcy ci zawładnęli całą prawie małą Azją, i opodal 
od stolicy, w Nicei, nowe założyli państwo, Grecy n iep rze- 
stawali być z niemi wr stosunkach przyjaznych. Podczas 
wojen krzyżowych polityka cesarzów przychylniejszą była 
dla Turków, jak dla krzyżaków w XII i XIII wieku; całe 
pułki Turków widzimy na żołdzie cesarskim. Bezimienny 
kronikarz księstwa Morei woła z oburzeniem : Grecy uw a­
żają się za chrześcian, chcą przekonać nas, że wierzą w 
C hrystusa, a tymczasam żyją w społeczeństwie Turków, je -

’) Jornandes. 3) Konst. Porfyr. Chronique du B as-E m pire . ‘) Zitia Światych. J) Konst. Porfyr.
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dzą i piją z nimi i nigdy źle nie mówią o nich ’). Do hi­

storii należy osądzić o ile polityka ta w łaściw ą była w sch o­

dniem u cesarstwu, o ily ona przyspieszyła zgubę j e g o ; dla 

handlu była ona bardzo pom yślna, i w  całem  przeciągu  

czasu, od założenia cesarstwa w schodniego do w ojen krzy­

żow ych , państwo w schodn ie było w  Europie jedynem  

handlowem  m ocarstwem . Na wodach morza czarnego, 

które w całej epoce było morzem greckiem , na Archipelagu  

i wschodniej części morza śródziem nego, ześrodkow ał się  

cały ruch przem ysłowy. L ecz niezważając na to, że han­

del ów czesny nader był ważny i obszerny, nie m ożem y go 
nazwaó w schodnio-europejskim . Jedynie bow iem  Bizancja 

była ogniskiem  o n ego; reszta Europy drzemała jeszcze  

w grubej skorupie feodalizm u: haftdel jej ograniczał się  

mała frymarką w obrębach warowni miasta, o obszerniej­
szych stosunkach i m yśleć jeszcze nie można było. - )

Aby dokładnie pojąć i ocen ić całą w ażność i olbrzy­

m ie rozmiary handlu genueńskiego na morzu Czarnem, 
m usim y zwrócić uwagę na wpływ, wywarty przez wojny 

krzyżowe na handel i rozwój cywilizacyi Europejskiej.
Najważniejszym  skutkiem wojen krzyżowych było  

wstrząśnienie feodalizm u, w zniesien ie się  gm iny miejskiej 

a tem sam em  i stosunków  handlowych. Narody poznały  

się  zbliska i składają odtąd jedno w ielkie społeczeństw o, 
mające w spólne widoki i dążenia 3). Miasta w łoskie, a w  

pierwszym  rzędzie W e n e c ja , Piza i Genua, zbogacoiie prze­
w ozem  krzyżaków i dostawą żywności, formują przem ysło­

w e  m orskie potęgi 4). Żegluga wzbogaca się  w środki i 

pom ału wykształca się  na um iejętność, powstaje taktyka 

morska, dając przewagę jakości nad ilością, i już w 1 2 3 3  
roku, stodwadzieścia okrętów w eneckich pobiło na wodach  

Konstantynopola flotę grecka składające się  ze trzystu 

okrętów. 5) (D. n.)

■) Anonym e. C hronique des g u erres  des Francais en  Rom anie 
e t M ordę. D ucange Hist, de 1’Em pire de C onstatinople sous les  France.

J) Guizot. H ist, de la C ivilisation. L eęons VII e t VIII. s) Guizot 
id. 4) Giustiniani. Chronique genoise. 5) Ducange. N otice su r la b ra n -  
c h e  des V ille-H ordoin de Moree.

Rozmaitość.
* Pilp la obrazy. Dzienniki w arszaw skie w zm iankowały o M ojżeszu 

Pilplu, k tó ry  przyw ozi do W arszaw y s tare  o lejne obrazy, skópjow ane w 
Galicji i zwykł takow e tamże przedaw ać  jako  dzieła daw nych m istrzów . 
W  ostatn ich  czasach naw et o tw orzył p. Pilpel rodzaj w ystawy, k tóra 
jednakże słusznie ocenioną została. Trafił bow iem  Mojżesz Pilpel na 
znaw ców , którzy zdołali rozróżnić poodrab iane kopie od oryginałów . 

P ilpel je s t  Lw owianin, m ieszkający w  lichym  zakątku krakow skiego 
p rzedm ieścia, jednakże u nas nie znany praw ie zupełnie, z tego  pow o­
du  zap ew n e , że n ie w ystępuje tu ze sw oim  tow arem  gdzie łatw iej 

dójść  m ożna źródła, zkąd swoje skarby czerpie. W inniśm y jednak  
•wspomnieć o tem  głów nie, że fabrykacja a raczej przerab ian ie  tych ko- 
pij, często naw et dosyć dobrych, na oryginały, n ie je s t  dziełem  żadnego 
Lwow ianina ani naw et nikogo w G alicji, gdyz Pilpel dopiero  te o b ra ­

zy, k tórych nie może zbyć w W arszaw ie, do nas z pow rotem  przyw o­
zi i tem i m ętam i sw ego w arsztatu  naszych mniej zam ożnych lubow ni-

ków  m alow ideł częstuje.
* Skąpiec gościnny. N ajniepodobniejsze nam iętności, dość często 

krzyżują się z sobą w jednym  człow ieku , podobnie jak na m orzu wieją 
niekiedy spółcześnie w iatry w przeciw nym  kierunku. Sław ny ze skąp­
stw a i p re tensii a ry sto k ra ty czn y ch  P an ' pe łen  był dow cipnych w ybie­

gów , ilekroć się skąpstw o i duma zbiegały, i należało pogodzić te 

dw a sprzeczne żywioły.

U częstow ać gościa m uzyką, odw iecznym  jak im ś sztam buchem , 

szklanką krynicznej wody na ciężkiej s reb rn e j tacy, cygaram i dom ow e­
go  w y ro b u , partją  billardu N B .  d z ien n ą , w odną p rze jażdżką , p rze­
chadzką po  o g ro d z ie , fabrykach , s ta jn ia c h , ow czarniach  i t. d. udaro - 

w ać na odjeździe bukietem  zesm utniafych już  g e o rg in , i usadow iw szy 

z pew nością  do p o ja zd u , zapraszać na obiad lub nocleg  —  w szystkie 
te  wynalazki w ieku istego  przem ysłu sk ąp stw a , nabyw ały now ego  w dzię­

ku od słów  i niew innej uprzejm ości gospodarza.
Oto jed en  z w ielu przykładów .
W  gorący dzień l e tn i , zaw itał do Pana* g o ś ć , takiej w łaśnie  

tuszy, z jaką najtrudniej je s t  na bożym  św iecie o tej porze roku. Go­
spodarz  rad  był bardzo łaskaw em u sąs iad o w i, ale w idział jak  na d ło ­
n i ,  że ani sposobu  m yślenia o bilarze lub oprow adzaniu  po  fabry­

kach.
Po  kilkn w ięc p rzy g raw k ach : o u p a le , urodzajach i w schodnie j 

w ojn ie , rzek ł uprzejm ie:
—  Ale czy n ie życzyłbyś Pan tro ch ę  się odśw ieżyć ?

—  Bardzo chętn ie. W  is to c ie , tak je s t g o rąco !

—  Hej! J es t tam  k to?
W eszli dwaj służący w liberii jakby  dziś uszytej.
—  O tw orzyć nam  tu  okna od strony  p ó łn o cn e j!—  A ty każ 

s tang retow i, aby pokazał człow iekow i Pana S . . . . ,  gdzie , się  pław ią 

konie ?
—  Chciej Pan być w tej m ierze spokojnym  —  m ów ił dalej obra­

cając się do gościa . U ręczam  Pana z dośw iadczenia , że p ław ienie k o ­
n i ,  choćby w najw iększą sp iekę , nigdy im  nie szkodzi. Cały sek re t 

na te m , aby zaraz skoro  z wody, z ap rzęgać, i dobrą  milę u jechać  

sporym  kłusem . Jeżd żąc  rok  ro k -ro c zn ie  , w łaśnie  w tym  c z a s ie , do 
w ód , zdarza mi się czasem  pław ić konie po trzy i cztery  razy 

na dzień : i nigdy n ie m iałem  przypadku.
Ł atw o z g a d n ą ć , że spotnia ły  Pan S  k tó ry  siedział przy

otw artem  od strony  pó łnocnej o k n ie , i natu raln ie  lęka ł się w szelk ich  
ciągów , m ianow icie le tn ic h — a przytem  m iał bardzo p iękne konie 
w łasnego  ch o w u , był ciągle jak  na szpilkach  i nie osiedział się długo.

W  m iarę oczyw istych przygotow ań do w yjazdu, gospodarz  s ta ­
w ał s ię  natarczyw szym  w propozycjach  obiadu : nakon iec  już na w sia- 
danem  , upatrzyw szy jakąś daleką chm urę na ho ry zo n c ie , zalecał fu r­

m anow i , aby przynajm niej s ta ra ł się  śc iągnąć  p rzed  deszczem  do 

wygody .
Było to nazwisko karczm y n a l e ż ą c e j  do boha te ra  naszej anegdo ty .

Nowiny lwowskie.
* Dyrekcya g a l: Zakłada ciem nych w e Lwowie.

Odnośnie do ogłoszenia sw ego w gazecie lw ow skiej z dnia 15go  b. ra. 

Nro 87 zam ieszczonego , zaw iadam ia, ze otw arcie  w ystaw y obrazów  na 
korzyść c iem nych, w wielkiej sali gm achu ra tu szow ego , gdy po trzeb­
ne ku tem u przygotow ania już w znacznej części poczyn ione, dnia 15 

Maja r. b. n astąp i; ponaw ia przeto  przy tej sposobności w ezw anie sw o­
je  do osób posiadających  znakom ite dzieła sztuki m alarsk iej, aby ta ­
kow e na czas w ystawy do 15go Czerwca r. b. ograniczony, Dyrekcyi 

poruczyć raczyły, a zaręczając oraz za n ieuszkodzenie  on y ch , p rosi 
najuprzejm iej o nadesłan ie  dzieł podobnych  przed  te rm inem  do o tw ar­
cia w ystawy oznaczonym , aby takow e w  sali ku  tem u przeznaczonej, 

tem  porządniej um ieścić m ożna.
Szlachetny i p e łen  ludzkości c e l ,  na jaki w ystaw a ta u rządzoną 

zo stan ie , spodziew ać się  k a z e , iz publiczność n a sza , k tó ra  nigdy dla 

cierp iących  obojętną nie by ła , n ie opuści i teraz spo so b n o śc i, poda­
nia ręk i jednym  z najnieszczęśliw szych spo łeczeństw a członków !

* Do dzisiejszego N um eru dołączone je s t  od Tow arzystw a m u­

zycznego zaproszenie do subskrypcyi. N iezaw odna, iz w kra ju  u siło ­
wania o podniesien ie  sztuki m uzycznej tem  silniejszy znajdą odgłos, 

im w ięcej o becne  starania dyrekcji zasługują na uznanie w szelkie. W  
krótk im  czasie zaprow adzona została szkoła śp iew u  i szkoła g ry  na 
skrzypcach i szkoła na organach. Oprócz tego  rozpoczyna się wykład 
harm onii i kom pozycji. Przy udziale żywszym całego kraju, w kro tce  
Tow arzystw o muzyczne rozw inie się w  zepe łne  konserw atorjum  

m uzyczne.
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* Pan W ojciech Manierki rozpoczyna od pierw szego Maja wyda­
w a ć  na nów o: Dziennik literacki; pierwszy Numer już w yszedł i na 

okaz rozesłany został.
Księgarnia Kallenbacha równie jak i wydawca zbiera przedpłatę.

Przyjechali od dnia 21. do 26. Kwietnia do Lwowa.

PP. Felix Kordoni z Kopani. Edw. Romaszkan z Podlipiec. 
Szymon Bohusiewicz z Tyśmienicy. Jakób Bohusiewicz z Kuty. W acław  
Czerny z Glinian. Hen. Domaradzki z Uheroc. Le, br. Brunicki z Krako­
wa. Aiex. Napadjewicz z W ięckow ie. Ant. Stasicki z Sądowej W iśni. 
Tomasz Hajdler z W istowic. Erazm W olański z Ołomuńca. Józ. T oro- 
siew icz  z Wiednia. Roman W ybranowski z Dzwinogrodu. Rafał Osrnul- 
ski z Sawczyna. Jan Osmulski z Nowosiółki. Alf, Rubczyński z Stanina. 
Teod. Rudnicki z Strzałek. Alex. hr. Czacki z Krechowa. Alex. Krasicki 
z W. Mostów.

PP. Mich. i Marceli Prawecki z Raju. Kornel Janicki z Tarno­
pola. Max. Laskowski z Lipnik. Józ. Hajwas z Pustomyt. Mieczysław  
Tretter z Dźwiniacza. Felix  hr. Mier z Wulki. Wicenty Antoniewicz z 
Skwarzawy. Tadeusz Zatorski z Załuża. Nikod. Smarzewski z Artasowa. 
Jan Strzelecki z Kukizowa. Hip. Łęczyński z Krakowa. Nik. Zawadzki z 
Krzywego. Marcin Szeptycki z Podhorzec. Stan, Starzewski z Derewnie. 
Antoni Głogowski z Bojaniec. Sta, Polanowski z Moszkowa. Józ. Nikoro- 
wicz z Sambora. Adam ks. Sapieha z Krakowa.

W yjechali od dnia 21 . do 26. Kwietnia ze Lwowa.

PP. Adam hr. Potocki do Stanisławowa. Kon. hr. Zamojski do 
Żółkwi. Dr. Ziembicki do Podhajec. Tad. Turkuł do Tarnopola. Leop. 
hr. Starzeński. Nik. Kierski do Mszaniec. Raf. Mierzyński do Baryłowa. 
Stan. Rudkiewicz do Bełza. Teod. Charliński do llrebenny. Teod. lir. 
Lanckoroński do Rawy. Stan. Białobrzeski do Dziedziłowa. Józ. Raczyń­
ski do Sędziszowa. August Zurakowski do Horbaczy.

PP. Onufry Biliński do Lukawca. Kazimierz Nowacki do Tejsa- 
rowa. Ant. Nahujowski do Czerniowic. Felix  Pietrzycki do Stanisław o­
wa. Teod. Rudnicki do Strzałek. Stan. W olański do Brodów. Fran. 
Szymanowski do Spasowa. Karol Reuss do W. Mostów. Piotr Dobrski 
do Radruża. Leon Ostrowski. Jan Krasiński do Dembicy. Kajet. G uz- 
kowski do Now ego miasta. Józ. Wiajewski do M ożyłowic.

Kurs telegrafow any z W iednia 25 kwietnia o g. 2. po pot ud

Augsburg za 100  złr. 1 0 2 3/, Pożyczka 5%  . . . 85%
Hamburg za 100 tal. branco 74% Akcye banku . . . . 1109
Londyn za 1 funt szterl. 10.4. Kolej północna . . . 5005
Medyolan za 300 lirów 102% Obi. ind............................... 77%
iParyż za 300 franków 119% Nowa pożyczka z loteryą 107%
Agio duk. ces. . . . 5% Pożyczka narodowa 85%

r  ........................................... ' ........................
D zisiejszy kurs lw ow ski.

Gotówką  I tow arem

złr. | kr. 1 złr. | kr.

Dukat h o le n d e r s k i ........................................................ 4 41 4 45
Dukat c e s a r s k i ............................................................... 4 45 4 47
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................................... 8 16
Rubel p a p i e r o w y ......................................................... — — — - 1
Rubel srebrny r o s a y j s k i ............................................ 1 55 1 36:
Talar p r u s k i ..................................................................... 1 29 1 51
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 9 1 10,
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 84 50 84 40
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu 77 15 77 45
5 proc. pożyczka narodowa ............................... 84 20 85 20
Srebro ................................................................................. — —r! — — [

L w ów , 25 . K w ie tn ia .
Na dzisiejszem targu p ła co n o :

p o

złr. | kr.

d o

złr. | kr.

K orzec pszen icy  o z i m e j ........................... — — — —
« Z y t a ..................................................... 8 48 y —
« J ę c z m i e n i a ........................................ 7 56 8 12
« O w s a ..................................................... 4 2 4 4 48j
« G rochu ............................................... — , — —

n H r e c z k i ............................................... 6 24 7 _ _ l

« Z ie m n ia k ó w ........................................ 4 2 4 4 4 8 1
Sąg d rzew a bukow ego . . , . . 13 — — i

« S o s n o w e g o ........................................ — — • — __ 1

C etn ar s i a n a ..................................................... — 48 — 58
« s ł o m y ..................................................... — 40 — 4 2

G arniec 3 0  stopniow ej okow ity bez  opłaty — — ■ — - 1
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120. 1—3. Nikodem  B iernacki
odegra w Czerniowcach dnia 18go Maja

u : « ] i r € * » T ,
w którym weźm ie udział

K a r o l  M i k u l i.
Biletów dostanie w  Czerniowcach w księgarni p.

K . G rom adzińskiego
nowo urządzony

Skład Fortepianów
w e L wowie,

pod liczbą 510  w  domu Gromadzińskicb na lszem  piętrze  
poleca się  szanownej publkzności z licznym wyborem fortepianów z 
najpierwszych fabryk wiedeńskich i zagranicznych po najmier- 
niejszych cenach od 250 do 1000 złr. m. k. i zwyż tej ceny, za 

których doskonałość ręczy.
Skład tenże utrzymuje 'jakże fisharm oniki, orkiestiony Panor- 

que, Piana (fortepian połączony z fisharmoniką), Pianina, przyjmuje w  
zamian używane fortepiana i w szelk iego rodzaju zamówieuia w pro­
wincji i z zagranicy z dostawą. G. 117. 1— 21.

Pomieszkanie letnie do wynajęcia.
W  ulicy g a rnczarsk ie j na  lew o, pow yżej u n iw ersy te tu , 

p o d  N rem  2 6 9 '/ 4 je s t  p o m ie sz k an ie , o trzech  obszernych  

poko jach  zw szystk iem i wygodam i i og rodem , n a  cale  lato lub 

ro czn ie  do w ynajęcia. (G. 1 2 1 . 1— 5).

Essence de Cafe
p o u r  Cafe au la it & Cafe a 1’eau de T rab lit a Paris. 

Na w ystaw ie parysk iej m edalem  zaszczycona,

ESSENCJA Z KAWY,
w  flaszkach na 15  do 2 4  filiżanek. Pół' łyżeczki od  kawy 

te jże  essen cji na lane  do filiżanki gorącej w ody, tw orzy  naj­

w yborn iejszą  kawę czarną, a do filiżanki gorącego , dobrego  

m leka, najldpszą b iałą kaw ę.

W e  Lw ow ie dostać  m ożna tej .essencji u  K arola  
S e h u b u t h a ,  przy krakow skiej ulicy N. 150 . G. 1 1 8 . 1 — -3.

K sięgarnia II. W . K allenbacha w e L w ow ie p rzy jm uje  p re ­
n u m era tę  na  pism o p e rio d y czn e  pod  ty tu łe m :

KSIĘGA ŚWIATA
W iadom ości z dziedziny nau k  p rzyrodzonych  , h isto rji k ra jów  
i ludów , żywoty znakom itych ludzi, pod ró że  opisy  ciekaw ych 
m ie jsco w o śc i, w ód  słynniejszych, odkrycia i w ynalazki, waż­
n ie jsze  zajęcia p rz em y sło w e , obrazy tow arzy sk ie , statystycz­
n e  ekonom iczne , i t. p. z rycinam i n a  sta li, czarnem i, k o -  

lo row anem i oraz drzew orytam i.
Tom  V ro k  1 8 5 6 . cena  za k o m p le t to je s t  zeszytów  1 2

10 Złr. m. k.
W arszaw a 1 8 5 6 . G. 1 2 3 . 1 — 1.

K A R T O F L E
zdatn e  do sadzen ia, są do sprzedan ia  w w iększej ilości w 

S  z e z  e r  c u  ko ło  N iem irow a. O bjaśnienia udzieli Zarząd go­

spodarczy  w  N iem irow ie, poczta Rawa. G. 1 1 3 . 3 — 3.

Winiarza.
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Do dzisiejszego n u m eru  do łączony  je s t  Dodatek i zaproszen ie  od Tow arzystw a m uzycznego.
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